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INTRO 

Jest sobota, godzina 10:17. Patrzysz na mieszkanie i 
dochodzisz do wniosku, że trzeba posprzątać. Nic 
dramatycznego. Kilka kubków, pranie, łazienka, coś 
dziwnego pod stołem, czego na razie nie identyfikujesz, bo 
nie chcesz psuć sobie poranka. Plan jest prosty: dwie godziny 
i będzie po sprawie. 

O 14:36 nadal sprzątasz. 

W międzyczasie odkurzyłeś miejsce pod kanapą, którego 
nikt nie widział od czasu zakupu kanapy, umyłeś pojemnik na 
proszek do prania, znalazłeś trzy baterie nieznanego 
pochodzenia i przez osiem minut zastanawiałeś się, czy 
pudełko po telefonie sprzed pięciu lat nadal ma wartość 
strategiczną. Kuchnia wygląda lepiej, ale za to na łóżku leży 
teraz sterta rzeczy przeniesionych z krzesła, a krzesło zostało 
chwilowo awansowane do kategorii „czyste”. 

Gratulacje. Dom jest w trakcie sprzątania. 

Czyli w stanie, w którym wygląda gorzej niż przed 
sprzątaniem. 

Wieczorem udaje ci się doprowadzić większość 
pomieszczeń do porządku. Siadasz. Rozglądasz się z 
satysfakcją. Przez kilka minut mieszkanie przypomina nawet 
zdjęcie z katalogu, pod warunkiem że katalog specjalizuje się 
w normalnych ludziach i dopuszcza ładowarkę na stole. 
Czujesz spokój. Harmonię. Kontrolę nad życiem. 

Następnego dnia ktoś robi śniadanie. 

System upada. 

Na blacie pojawia się talerz, nóż, okruszki i kubek. W 
łazience ręcznik zostaje przewieszony w sposób odbiegający 
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od obowiązującej doktryny. Ktoś zdejmie bluzę i położy ją „na 
chwilę” na fotelu, czyli zgodnie z międzynarodowym prawem 
domowym zostanie tam do środy. Wieczorem kosz na pranie 
znowu zaczyna sugerować, że ma ambicje polityczne i 
planuje przejąć terytorium łazienki. 

I wtedy pojawia się najbardziej frustrująca prawda o 
sprzątaniu: 

Ono naprawdę nigdy się nie kończy. 

Nie dlatego, że robisz coś źle. Sprzątanie należy po prostu 
do tej samej kategorii czynności co jedzenie, spanie i 
ładowanie telefonu. Nie wykonujesz ich raz, żeby mieć spokój 
na resztę życia. Są częścią funkcjonowania. Problem zaczyna 
się wtedy, gdy próbujesz traktować utrzymanie domu jak 
projekt, który można kiedyś definitywnie zakończyć. 

„W sobotę wszystko ogarnę.” 

Brzmi rozsądnie. 

Tylko że „wszystko” ma nieprzyjemny zwyczaj pojawiania 
się ponownie. 

Kubki wracają. Kurz wraca. Pranie wraca. Rzeczy migrują 
po mieszkaniu w sposób, którego nie potrafiłby wyjaśnić 
żaden biolog. Jednego dnia ładowarka jest przy łóżku, potem 
na stole, potem w kuchni, aż w końcu znajdujesz ją w 
szufladzie z dokumentami i musisz zaakceptować fakt, że w 
tym gospodarstwie domowym nie obowiązują klasyczne 
prawa fizyki. 

W odpowiedzi wiele osób próbuje podnieść standard. 

Skoro bałagan wraca, trzeba sprzątać dokładniej. 

Skoro sprzątanie zajmuje dużo czasu, trzeba stworzyć 
lepszy harmonogram. 

Skoro harmonogram nie działa, potrzebna jest aplikacja. 



5 

Potem lista. 

Potem system kolorów. 

W pewnym momencie masz bardziej zaawansowaną 
infrastrukturę zarządzania mopem niż niejedna mała firma ma 
do zarządzania projektami. 

A podłoga nadal jest brudna. 

Problem zwykle nie polega na tym, że nie wiesz, jak 
posprzątać. Większość dorosłych ludzi rozumie koncepcję 
odkurzacza. Nikt nie potrzebuje czterodniowego szkolenia z 
wynoszenia śmieci. Problem polega na tym, że próbujemy 
utrzymywać dom według standardu, który wymaga ciągłej 
obsługi. 

Jeśli twoje mieszkanie ma wyglądać idealnie przez cały 
czas, ktoś musi je cały czas poprawiać. 

Jeśli tym kimś jesteś ty, właśnie dostałeś dodatkowy etat. 

Bez pensji. 

I z bardzo wymagającym przełożonym, którym również 
jesteś ty. 

Wtedy zaczyna się codzienna mikropraca. Odstaw kubek. 
Popraw poduszkę. Schowaj kabel. Zetrzyj blat. Przenieś buty. 
Włóż naczynia. Wyjmij naczynia. Złóż pranie. Rozłóż pranie. 
Zastanów się, dlaczego ten sam kosz z praniem można 
opróżniać trzy razy w tygodniu i nadal zawsze jest pełny. 

Po pewnym czasie dom przestaje być miejscem, w którym 
mieszkasz. 

Staje się urządzeniem wymagającym konserwacji. 

Ta książka nie będzie próbowała zrobić z ciebie człowieka, 
który z radością przeciera listwy przypodłogowe o siódmej 
rano. Nie będziemy też udawać, że wystarczy pokochać 
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sprzątanie, znaleźć odpowiednią playlistę i wyobrazić sobie 
mop jako narzędzie rozwoju osobistego. 

Mop jest mopem. 

Ma jeden bardzo konkretny talent. 

Celem jest coś znacznie bardziej realistycznego: stworzyć 
dom, który przez większość czasu znajduje się w stanie „da 
się żyć”, bez ciągłego sprzątania, poprawiania i poczucia, że 
właśnie przegrałeś z własnym stolikiem kawowym. 

Stan „da się żyć” nie oznacza brudu ani chaosu. Oznacza 
mieszkanie, w którym można normalnie funkcjonować, 
przyjąć człowieka bez piętnastominutowej operacji 
ukrywania wszystkiego w sypialni i znaleźć nożyczki bez 
przeprowadzania śledztwa. Może leżeć książka na kanapie. 
Na blacie może stać ekspres do kawy. W koszu może być 
pranie. 

Dom może wyglądać jak miejsce, w którym ktoś mieszka. 

To dość kontrowersyjna koncepcja w epoce wnętrz 
fotografowanych trzy sekundy po ustawieniu ostatniej 
świecy. 

Najważniejsza zmiana nie polega na tym, żeby sprzątać 
szybciej. Polega na tym, żeby mieć mniej rzeczy do ciągłego 
ogarniania, mniej powierzchni wymagających poprawiania, 
prostsze zasady odkładania i jasną granicę między „trzeba 
zrobić” a „byłoby miło, gdybym miał dziś energię człowieka z 
reklamy płynu do podłóg”. 

Bo największym złodziejem czasu nie jest samo 
sprzątanie. 

Jest nim utrzymywanie domu w standardzie, którego nie 
potrzebujesz. 
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Jeśli codziennie poprawiasz rzeczy, które nikomu realnie 
nie przeszkadzają, wykonujesz pracę bez wyraźnego efektu. 
Jeśli przed każdym odkurzaniem musisz przez dwadzieścia 
minut przekładać przedmioty, problemem nie jest odkurzacz. 
Jeśli ubrania wiecznie lądują na krześle, być może nie 
potrzebujesz silniejszej woli. Być może potrzebujesz miejsca, 
do którego da się je odłożyć bez składania ich w 
geometryczne konstrukcje godne muzeum sztuki 
współczesnej. 

Będziemy więc upraszczać. 

Nie dom do poziomu pustego apartamentu pokazowego, 
lecz sposób jego obsługi. 

Zobaczymy, dlaczego wielkie weekendowe sprzątania 
potrafią utrwalać problem zamiast go rozwiązywać. 
Oddzielimy brud od bałaganu, bo to nie jest to samo, choć oba 
lubią występować razem jak wyjątkowo irytujący duet. 
Ustalimy, co naprawdę warto robić codziennie, co raz na jakiś 
czas, a co można spokojnie przestać traktować jak 
obowiązek zapisany w konstytucji. 

Pojawią się systemy, ale proste. Takie, które działają 
również wtedy, gdy wracasz zmęczony, nie masz ochoty 
„domykać dnia” i twoim jedynym planem rozwojowym jest 
dotarcie do kanapy. 

Będą również wersje minimum. 

Bo nie każdy dzień jest dniem na pełne ogarnięcie. 

Czasem sukcesem jest opróżnienie zmywarki. 

Czasem wyniesienie śmieci. 

Czasem przesunięcie kubka z podłogi na stół, co 
technicznie nie rozwiązuje problemu, ale przynajmniej 
zmniejsza ryzyko katastrofy. 



8 

Chodzi o to, żeby dom pomagał ci żyć, a nie generował 
nieskończoną listę zadań. Żeby porządek był efektem 
dobrych prostych zasad, a nie ciągłego patrolowania 
mieszkania z miną inspektora jakości. Żeby po sprzątaniu 
można było usiąść bez natychmiastowego zauważenia 
kolejnych siedmiu rzeczy do zrobienia. 

Nigdy nie doprowadzisz domu do stanu, w którym niczego 
więcej nie trzeba będzie sprzątać. 

I bardzo dobrze. 

Bo nie taki jest cel. 

Celem jest chwila, w której patrzysz na mieszkanie i 
zamiast: 

„Muszę jeszcze tylko…” 

myślisz: 

„Wystarczy.” 

A potem rzeczywiście siadasz. 

Bez mopa. 
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Rozdział 1 - Dom nie ma przycisku 
„ukończono” 

Wchodzisz do kuchni po szklankę wody. To wszystko. Nie 
planujesz żadnego sprzątania, reorganizacji ani osobistego 
rozwoju poprzez kontakt z gąbką. Chcesz napić się wody i 
wrócić do tego, co robiłeś. 

Na blacie zauważasz okruszki. 

Ścierasz je. 

Skoro już masz ściereczkę, przecierasz stół. Na stole stoi 
miska z owocami, więc ją podnosisz i odkrywasz pod spodem 
dziwny lepki ślad. Nie wiesz, skąd się wziął. W domu istnieją 
substancje, których pochodzenia lepiej nie analizować. 
Usuwasz ślad, zauważasz brudny front szafki, a kiedy 
schylasz się po płyn, widzisz trzy papierki pod lodówką. 

Dwadzieścia minut później stoisz z workiem na śmieci w 
jednej ręce i wyjętą półką z lodówki w drugiej. 

Nadal jesteś spragniony. 

Tak właśnie działa dom. Każda wykonana czynność potrafi 
ujawnić kolejną. Myjesz umywalkę i zauważasz lustro. Myjesz 
lustro i widzisz zakurzony kinkiet. Odkurzasz salon i 
dochodzisz do wniosku, że skoro odkurzacz już pracuje, 
można „przy okazji” zrobić sypialnię, przedpokój, listwy i 
miejsce za kanapą, gdzie od miesięcy rozwija się 
alternatywny ekosystem. 

Sprzątanie jest jednym z niewielu zajęć, w których nagrodą 
za wykonanie pracy jest odkrycie dodatkowej pracy. 

To dlatego tak łatwo nabrać przekonania, że ciągle jesteś 
w tyle. 
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Problem z linią mety 

Większość z nas lubi zadania mające początek i koniec. 
Piszesz wiadomość, wysyłasz ją, gotowe. Płacisz rachunek, 
znika z listy. Składasz szafkę, zostaje szafka, kilka śrubek i 
lekki niepokój związany z tym, czy producent naprawdę 
przewidział dwie śruby zapasowe. 

Dom działa inaczej. 

Nie istnieje moment, w którym możesz powiedzieć: 

„Tak. Zakończyłem utrzymywanie mieszkania. Od dziś 
będzie już samo.” 

Nawet jeżeli dziś wyczyścisz wszystko perfekcyjnie, jutro 
ktoś wejdzie w butach, ugotuje makaron, wytrze ręce 
ręcznikiem, zdejmie spodnie i podejmie niezwykle 
kontrowersyjną decyzję, by nie złożyć ich natychmiast w 
idealną kostkę. 

To nie jest awaria systemu. 

To jest życie w systemie. 

Kłopot zaczyna się wtedy, gdy mimo tego próbujesz 
sprzątać tak, jakby istniał stan ostateczny. W efekcie zamiast 
utrzymywać mieszkanie na wystarczająco dobrym poziomie, 
regularnie organizujesz wielkie akcje przywracania perfekcji. 

Bałagan rośnie. 

Irytacja rośnie. 

W końcu przychodzi sobota i rozpoczyna się operacja 
„Dzisiaj wszystko zrobię”. 

To jedno z najbardziej niebezpiecznych zdań w 
gospodarstwie domowym. 

„Wszystko” obejmuje bowiem zaległe pranie, łazienkę, 
kuchnię, odkurzanie, zmianę pościeli, dokumenty, szafę, 


